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Zamówienia u listonosza najpóźniej do 
25-go każdego miesiąca 

Obecnie obowiązuje cennik ogłoszeń nr. 4

Rok XLIV Wtorek, dnia 1-go lutego 1938 r. Nr. 25

„N asz dorobek sp ie szn y i narodowy

niecli budzi radość i dumę naszą!"
Głpwnegch T. P. P’. Z. wiceminister ko­
munikacji inż. Julian Piasecki skreślił 
dla Polaków Zagranicą następujący 
apel:

Z okazji „Dnia Polaka z Zagrani­
cy" zorganizowanego w roku bieżącym 
w dniu 30 stycznia na terenie całej Pol­
ski przez Towarzystwo Pomocy Polo­
nii Zagranicznej — Prezes Zarządu
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„Troski Polonii Zagranicznej po­

winny stać się naszym; troskami, 
a nasz dorobek społeczny i naro­

dowy, nasze dźwigania się do wiel­
kości — niech1 budzą bart i moc 
wytrwania w polskości.'* , i

Z  posiedzenia Rady lig i Narodów
Rflkowania-sprzeczne z procedurą

Prezydent R. P.
Prof, Ignacy Mościcki

I g n a c y  M o śc ic k i, P rezydent 
Rzeczypospolitej... Od' lat bezmała dwu­
nastu zajmuje to najwyższe stanowisko 
w Rzeczypospolitej. — Wysoka, do­
stojna postać, wyniosłe czoło, okolone 
srebrnym włosem, i głębokie spojrze­
nie mądrych oczu... Twarz, nacechowa­
na równocześnie mądrością i dbbrością. 
— Oto zewnętrzny wizerunek Tego, 
który wielkimi zaletami umysłu, duszy 
i serca zjednał sobie szacunek i miłość 
swego Narodu, a głębokie poważanie 
zagranicy. * * *

Urodził się w dniu 1 grudnia 1867 
— w tym samym roku i miesiącu,

'■*pf Piłsudski — Mierzanowie 
■‘"'Uiowieckim, jako potomek 

zj z pokolenia w poko­
sił nakaz walki o nie- 

. tradycje rodzinne, wpływy 
..-powstańca Faustyna Mościckiego i 

matki, znanej działaczki narodowej, Ste­
fanii z Bojanowskich, kształtowały od 
zarania serce, duszę i charakter dziecka.

Po ukończeniu szkoły w Warsza­
wie, Ignacy Mościcki odbywa dalsze 
studia w Rydze na wydziale chemii tech­
nicznej, biorąc żywy udział w radiu 
akademickim i społecznym.

Następnie przenosi się do Warsza­
wy, oddając się pracy niepodległościo­
wej. Wkrótce jednak, z powodu ucisku 
ze strony zaborców, zmuszony zosta­
je do opuszczenia kraju i udaje się do 
Londynu w towarzystwie swej niedaw­
no poślubionej małżonki — Michaliny 
z Czyżewskich, która zarówno na obcej 
ziemi, jak i później w Ojczyźnie, była 
Mu najwierniejszą i najbardziej odda­
ną towarzyszką. Pięcioletni pobyt w 
Londynie, w czasie którego po raz 
pierwszy zetknął się z Józefem Piłsud­
skim, upływa wśród ciężkiej i trudnej 
walki o byt, prowadzonej w obcym kra­
ju i wśród obcych ludzi. Pomimo pra­
cy zarobkowej znajduje Ignacy Moś­
cicki czas na pracę naukową, stając się 

. równocześnie jednym z najczynniej- 
szyćh działaczy konspiracyjnej pracy 
niepodległościowej.

W r. 1897 Ignacy Mościcki prze­
nosi się do Szwajcarii. Przez 4 lata 
oełni obowiązki asystenta na Uniwersy­
tecie we Fryburgu, a od 1901 r. roz­
poczyna samodzielną pracę twórczą w 
rwym zawodzie. Pod koniec 1912 r. 
powraca do kraju, powołany na ka­
tedrę elektrochemii i chemii fizycznej w 
szkole politechnicznej lwowskiej.

Do pracy profesorskiej zabiera się 
z zapałem, opracowuje szereg własnych 
pomysłów, oddając na ich realizację 
własne aparaty i maszyny ze swego la­
boratorium fryburskiego. Wielka wojna 
zatrzymuje urzeczywistnienie wielu pro­
jektów. Założony we Lwowie w r. 1916 
Instytut Badań Naukowych i Technicz­
nych rozwija się świetnie pod osobi­
stym kierownictwem prof. Mościckiego, 
a w r. 1922 zostaje przeniesiony do 
Warszawy, jako Chemiczny Instytut Ba­
dawczy, i dzisiaj stanowi centrum pra­
cy dla całej Polski.

Z działalnością naukową prof. Mo- 
'.cickiego idzie w parze Jego działal­
ność obywatelska. Oddany całą duszą 
i sercem idei niepodległości, należy do 
tych, którzy ruch ten wspierają moral­
nie i materialnie, oddając na( jego usłu­
gi wszystko. Stoi niezachwianie na sta­
nowisku ideologii Józefa Piłsudskiego.

GENEWA. — Niedyskretni twier­
dzą, że reprezentant Chin, ambasador 

‘Wellington Koo przedstawił reprezen­
tantom W. Brytanii, Francji i Z. S. R. 
R. żądanie zastosowania przez Ligę Na­
rodów sankcji przeciw Japonii.

Inicjatywa przedstawiciela Chin 
nie spotkała się w delegacjach brytyj'- 
skiej i francuskiej z przyjęciem życzli­
wym. Rzecz prosta, że w sytuacji obec­
nej, po doświadczeniach lat ostatnich — 
nie mogło być inaczej i na ten temat 
nie czyniono dr. Koo nadziei na uzy­
skanie uchwały Ligi, a co więcej na 
wcielenie uchwały tej w czyn.

Zrresztą dyplomata tak wytrawny, 
jak dr. Koo sam zdawał sobie sprawę 
z beznadziejności swej propozycji. Zda­
niem jego przyjaciół, traktował ją ra­
czej jako wyjście do uzyskania popar­
cia Ligi dla Chin, choćby w mniej zde­
cydowany sposób.

W tym stanic rzeczy powinien był 
reprezentant Chin oczywiście przedsta­
wić swe żądania Radzie Ligi Narodów, 
któraby bądź sama, bądź przez upeł­
nomocnionych do tego swych mandata- 
riuszów, powzięła decyzję.

Małżonka Jego, ś. p. Michalina, otacza 
swą opieką Legionistów i Poewiaków; 
d\vaj synowie na pierwszy zew pośpie­
szają do Legionów, a jedyna ich córka 
w kilka lat później bierze czynny udział 
w walce o Polskość Lwowa, w szere­
gach Ochotniczej Legii Kobiet.

W Ojczyźnie już niepodległej, jako 
jeden z pierwszych, staje Ignacy Mo­
ścicki przy warsztacie pracy: po przy­
znaniu Polsce części Górnego Śląska, 
obejmuje przejęte z rąk niemieckich fa­
bryki związków azotowych w Chorzo­
wie. Na tym stanowisku oddaje nie­
ocenione wprost usługi polskiemu prze­

stało się jednak inaczej. Inicjaty­
wę z rąk dr. Koo przejął komisarz Li­
twinow. Zebrała się w gmachu Ligi 
Narodów konferencja, złożona z min. 
Eden a, min. Delbosa, komisarza Litwi­
nowa i dr. Koo. Sowiecki komisarz spr. 
zagranicznych wystąpił z propozyqą ta­
kiej rezolucji, któraby dawała poszcze­
gólnym państwom swobodę indywidual­
nego poparcia Chin bądź przez oficjalne 
dostarczanie materiału wojennego, bądź> 
przez udzielenie Chinom znaczniejszej po­
życzki. Jasne, że w pierwszym planie 
miał komisarz Litwinow celu uzyskania 
placet Ligi Narodów dla ewentualnej 
pomocy sowieckiej dla Chin.

Od północy trwa redagowanie za­
proponowanej przez komisaęza Litwino­
wa rezolucji, przy tym z jednej strony 
starania brytyjsko-francuskie idą w kie­
runku złagodzenia jej ostrości, a z dru­
giej — drogą kontaktów dyplomatycz­
nych stara się Wielka Brytania i Fran­
cja wybadać stanowisko St. Zjednoczo­
nych wobec takiego obrotu sprawy. ' 

Rezolucja, opracowywana ,,na bo­
ku" miała być przedłożona Radzie Ligi 
początkowo już dnia 29 stycznia rano

myślowi chemicznemu. Nie miejsce tu­
taj na wyliczanie i opasywanie Jego 
świetnych wynalazków, które zjednały 
Mu sławę na całym świecie, znajdując 
zastosowanie w całym szeregu państw. 
W uznaniu wielkich zasług naukowych 
Ignacy Mościcki mianowany zostaje 
doktorem honorowym Uniwersytetu w 
Paryżu, profesorem honorowym Poli­
techniki Lwowskiej, doktorem honoro­
wym Uniwersytetu w Dorpacie, jest za­
łożycielem i członkiem Akademii Nauk 
Technicznych oraz członkiem całego 
szeregu najpoważniejszych towarzystw 
naukowych.

no posiedzeniu, wyznaczonym na godz. 
10-tą. Tuż1 przed tym terminem odro­
czono posiedzenie do g. 11 -tej rano, 
a o tej godzinie ogłoszono, że posiedze­
nie odbędzie się dopiero o godz. 5-tcj 
po południu. O tej godzinie wreszcie 
posiedzenie rozpoczęto, ale wypełnio- 
niono je sprawami drugorzędnymi, od’-, 
raczając rozpatrywanie sprawy konflik­
tu japońsko-chińskiego do poniedziałku.

W tęn sposób poza paktem Ligi 
poza procedurą, wbrew dobrym oby­
czajom odbywa się przygotowanie goto­
wego elaboratu dla Rady Ligi Narodów.

USA zachowuje neutralność
WASZYNGTON. — Sekretarz sta­

nu Cordel Hull oświadczył, iż St. 
Zjednoczone nie otrzymały żadnej noty 
brytyjskiej, francuskiej, czy też Związku 
Sowieckiego w sprawne udzielenia po­
mocy Chinom. St. Zjednoczone prowa­
dzą politykę, która stosuje się do sta­
łych, dawno wytkniętych linii.

W kołach zbliżionych db departa­
mentu stanu oświadtzenie to interpre­
towane jest w fen sjx>sób, iż St. Zjed­
noczone nie zamierzają przyłączyć się do 
żadnego planu proponowanego ha te­
renie genewskim i że będą kontynuo­
wały swą obecną politykę neutralności.

Sprawy gdańskie
GENEWA. — Komitet Rady dla 

spraw gdańskich w składzie przedsta­
wicieli Anglii, Francji i Szwecji odbył 
dwa posiedzenia, których przebieg 
przedstawić ma komunikat oficjalny. Na 
posiedzeniu komitet zajął się rocznjmi 
sprawozdaniem wysokiego komisarza 
Ligi Narodów. Następnie wysoki ko­
misarz Ligi, p. Burkhardt uzupełnił ra­
port ustnymi wyjaśnieniami. Członko­
wie raport ten przyjęli jednogłośnie do 
wiadomości.

W posiedzeniu komitetu trzech 
wziął udział minister Beck jako przed­
stawiciel państwa najbardziej zaintereso­
wanego i szczególnie miarodajnego w 
sprawie gdańskiej. Na prośbę członków 
komitetu min. Beck przedstawił obec­
nym stronę polityczną zagadnienia 
gdańskiego.

Los petycji Żydćw rumuńskich
GENEWA. — W ostatnich czasach 

wpłynęło do sekretariatu Ligi Narodów 
kilka petycji, dotyczących położenia lud­
ności żydowskiej w Rumunii. Autorzy 
petycji domagali się zastosowania pro­
cedury nagłej, to jest rozpatrzenia na 
bieżącej sesji Rady. Tymczasem zosta­
ła procedura zwykła. Petycje przesła­
ne zostaną db obserwacji rządowi ru­
muńskiemu. Po nadejściu uwag rządu 
rumuńskiego petycje wraz z tymi uwa­
gami zakomunikowane zostaną człon­
kom Rady przez komitet 3 w składzie 
przewodniczącego Rady oraz delega­
tów: Francji i Anglii.

125 o s i  zabitycn podczas 
w i e m  bombardowania uioiencii

SALAMANKA. — Sześć samolo­
tów powstańczych bombardowało Wa­
lencję. Początkowo bomby spadły na 
na przedmieścia. Następnie celem bom­
bardowania były centralne ulice miasta. 
Kilka domów całkowicie zawaliło się. 
125 osób zostało zabitych, 20S odnio­
sło rany.
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Problem l i #  Narodów
Pierwsze publiczne posiedzenie set­

nej sesji Rad'y Ligi Narodów, które w 
IByśt wysiłków sekretariatu generalne­
go instytucji genewskiej miało być po- 
iwięoonc jedynie ogólnikowym dekla­
racjom , celem uczczenia tego jubileu­
szu, przemieniło się w zebranie po­
święcone wszechstronnemu oświetleniu 
dzisiejszej sytuacji Ligi i kryzysu, jaki 
•ma przeżywa. 14 przedstawicieli 
państw, które zasiadają obecnie w Ra­
dzie (3 członków stałych Anglia, Fran- 
<ja i Sowiety; 1 -półstały — Rolska i 
*0 członków niestałych) wygłosiło

Erzcmówienia poświęcone analizie pro- 
lemu ligowego i sprecyzowaniu stano­

wiska swego rządu. Wygłoszenie prze­
mówień tych na plenarnym posiedzeniu 
Rady, a nic ograniczanie się w stosun­
ku oo problemu ligowego jedynie do 
kuluarowych rozmów, należy zapasać na 
plus. Pozwoliły one dość dobrze zorien­
tować się w tendencjach poszczególnych 
państw i choć nie posunęły naprzód 
W konkretny sposób — wobec znacz­
nych rozbieżności między niektórymi 
mówcami — .sprawy reformy Ligi, to 
jednak z drugiej strony wykazały pew­
na zbieżność poglądów między stano­
wiskiem większości państw, co pozwa­
la przynajmniej stwierdzić, iż' Liga bę­
dzie starała uniknąć pewnych grożących' 
K;.i niebezpieczeństw, na których istnie­
nie jako pierwsze wskazała poprzednie 
rolityka polska.

Polska, jak wiadomo, już1 w swym 
memoriale na temat reformy Ligi z 
końca 1936 r. i expose min. Becka z 
grudnia tegoż roku wskazała na nie­
bezpieczne powikłania, jakiemi grozi u- 
trata przez Ljgę charakteru instytucji u- 
itiwersalncj. Wytwarza to bowiem sy­
tuację, w której na jednych państwach 
ciążą pewne obowiązki, a inne są od 
tych zobowiązań wolne. Jeszcze ściślej 
sprecyzowaliśmy nasz punkt widzenia 
W znanym komunikacie Polskiej Infor­
macji Politycznej z grudnia ub. roku 
i p o  wystąpieniu z Ligi Wioch oraz w 
ostatnim expose min. Becka z dnia 10 
fcm. Polityka polska z całym naciskiem 
zaznaczyła, że Liga nie może przerodzić 
się w blok ideologiczny, wymierzony 
przeciw państwom pozaligowym. To 
stanowisko nasze spotkało się z uzna­
niem opinii publicznej szeregu państw, 
o czym świadczyły glosy niektórych 
dzienników angielskich oraz pcasy 
szwedzkiej, fińskiej, szwajcarskiej, ho­
lenderskiej, belgijskiej, rumuńskiej i 
jugosłowiańskiej. Zostało ono również' 
poparte identycznymi w treści publicz­
nymi oświadczeniami min. Sandlera i 
picz. Motty, precyzującymi stanowisko 
Szwecji i Szwajcarii.

Na czwartkowym posiedzeniu Ra­
dy Ligi Narodów w deklaracjach więk­
szości państw został, odzwierciadlony 
ten sam punkt widzenia a więc: życzenie 
by Liga była instytucją uniwersalną i 
kategoryczne opowiedzenie się przeciw 
tworzeniu z niej bloku wymierzonego 
przeciw państwom pozaligowym. Na 
uwagę zasługuje tu przede wszystkim 
przemówienie min. Edena. Można 
stwierdzić bez żadnej przesady, że prze­
mówienia min. Becka i Edena wykazały 
w swej. treści największą zbieżność. 
Przedstawiciel W. Brytanii oświadczył, 
że rząd jego będzie czynił wszystko, by 
zapobiec nadania Lidze charakteru blo­
ku, przy czym wyraził pogląd, iż Liga 
nie rnoże przeszkadzać w utrzymywa­
niu przyjaznych stosunków z państwami 
pozaligowymi, z którymi każdą formą 
współpracy powita rząd angielski z ra­
dością. Eden oświadczył również, że 
wobec ograniczenia uniwersalnoś i Li­
gi Awykonywanie jej funkcyj zostało z 
konieczności ograniczone. Na tle tego 
przemówienia staje się zrozumiały ko­
mentarz londyńskiego „Timcs‘a“ do 
rozmowy ministrów spraw zagranicz­
nych i W. Brytanii, jaka się odbyła 
w przeddzień posiedzenia, w którym to 
komentarzu organ angielski stwierdza 
całkowitą zgodność poglądów Polski i 
Anglii na temat Ligi Narodów.

Ten sam realizm, zmierzający do 
ułatwienia współpracy międzynarodo­
wej w każdej formie i do uniknięcia 
zaostrzenia się już istniejących przeci­
wieństw, oraz to samo antyblokowe na­
stawienie wykazały przemówienia 
przedstawicieli nacjonalistycznego rządu

Groźba powodzi w Wielbopolsce
Poziom wody Warty, Noteci i Brdy stale przybiera

POZNAŃ. — Stan rzeki Warty w 
Poznaniu i pod' Śremem budzi poważne 
obawy. Zwłaszcza pod Śremem sytua­
cja powodziowa staje się z każdym 
dniem poważniejszą ze względu na. du­
ży zator lodowy pod Pyzdrami.

Pól nom o-zachocinia część Śremu o- 
toczona jest przez wielkie jezioro, utwo­
rzone przez wezbrane fale rzeki. Po­
la- i łąki okolicznych wsi znajdują się 
całkowicie pod wodą. Częściowo za­

lane są również1 przedmieścia Śremu i 
zagrożona jest miejska elektrownia. Wo­
da płynie zaledwie o parę metrów od 
budynków elektrowni i w razie pod­
niesienia się jej poziomu miasto i oko­
lica pozbawione będą światła.

Stan Wody na Noteci również' stale 
przybiera. W ciągu ostatniej doby wody 
Noteci przybrały 25 cm.

Rzeka Brda również' Wystąpiła z 
brzegów, zalewając nadbrzeżne pola.

Wielbi wybuch w prochowni 
pod Rzymem /

RZYM. — W prochowni w m. 
Colle Ferro w odległości ok. 50 km. 
od Rzymu nastąpił z rana straszliwy 
wybuch. Dotychczas stwierdzono 20 za­
bitych i kilkuset rannych. Przyczyny 
wybuchu nie są narazić ustalone. Wed­
le doniesień agencji Stefani był to nie­
szczęśliwy wypadek.

Pierwszy wybuch miał miejsce o 
godz. 8 min. 30. Po nim nastąpiły inne. 
Straż ogniowa czyniła wszelkie wysiłki 
celem opanowania katastrofy. Do po­
łudnia wydobyto spod gruzów około 
10 trupów. Na miejsce katastrofy wy­
jechały z Rzymu władze oraz 70 sa­
mochodów sanitarnych. Popołudniu na 
miejsce katastrofy udał się król. Przy­
bycie Mussoliniego oczekiwane jest w 
najbliższym czasie. Z Rzymu wysłano 
oddziały piechoty, saperów i karabinie­
rów, które otoczyły miejsce katastrofy 
kordonem w promieniu kilku kilome­
trów. Prochownia zatrudniała około 12 
tysięcy robotników.

RZYM. — Oficjalny komunikatwy- 
wydany w sprawie wybuchu w pro­
chowni Colle Ferro, głosi, iż' ofiarą ka­
tastrofy p<adło wielu zabitych. Ponadto 
jest kilkudziesięciu rannych, przeważnie

20 osób zabitych, 
kilkuset rannych

lekko. Dotychczasowe dochodzenie u- 
stalilo, iż wybuch nastąpił na skutek 
nieostrożności jednego z robotników, 
który rozbił balon ze zgęszczonym po­
wietrzem.

* * *
Prawo serii jest nieubłagane. W 

ciąęgu ostatnich dni seria katastrof w 
arsenałach i prochowniach niema bodaj 
podobnej sobie w kronikach. Niemal 
ozień po dniu nadchodzą. wiadomości

o wielkich eksplozjach, których ofiara­
mi są dziesiątki zabitych i setki ran­
nych. W okresie od dn. 24-go bm. wy­
buch w prochowni pod' Rzymem jest 
piątym z kolei.

Tragiczna kronika tych straszliwych 
wypadków wygląda następująco: Dn. 
24-go bm. na wyspie Harakka pod Hel- 
singforsem w laboratorium wojskowym 
podczas prób nowego granatnika na­
stąpił wybuch grąnatu. Inspektor pie­
choty armii fińskiej, gen. Heikinheimo 
został zabity, a 4 osoby ranne. Dn. 26 
bm. na przedmieściu paryskim Villejuif 
w laboratorium pirotechnicznym eksplo­
dowała skrzynia z granatami, znalezio­
nymi podczas rewizji w lokalach or­
ganizacji terorystycznej „Csar“. 14 o- 
sób poniosło śmierć. Już' dnia następ­
nego miała miejsce nowa katastrofa. 
W największym angielskim arsena’e Ar- 
deer w Szkocji nastąpiła eksplozja, któ­
rej ofiarą było 6 zabitych i przeszło 
10 rannych. Dn. 27 stycznia prawo serii 
dało znać o sobie na drugiej pulkuli. W 
mieście Rembang na Jawie wybuch w 
fabryce amunicji spowodował śmier 14 
krajowców. Wreszcie nadeszła wiado­
mość z Rzymu o katastrofie z dtotych- 
czasowych największej i najkrwawszej.

Tragiczny bilans — pięć wybu­
chów, około 60 zabitych i kilkuset ran­
nych — wszystko na przestrzeni ty­
godnia.

Częściowy rozłam we francuskiej
partii radykalnej

PARYŻ. — Partia radykalna sta­
nęła w obliczu jeżeli nie rozłamu, to w 
każdym razie poważnego rozdźwięku.

tycznego stanowiska wobec ekspery­
mentów Frontu Ludowego. Ku po­
wszechnemu zdziwieniu klub parlamen-

Ujawnił się on z racji wyborów przed- tarny partii radykalnej wybrał d** ’
stawicieli partii do komisji finansowej 
Izby Deputowanych na miejsce deput.
Elbela i Jauberta, którzy weszli do ga­
binetu. Oczekiwano, iż klub parlamen­
tarny wybierze specjalistów finanso- i lamentarnych. 
wych, deput. Malvy i Camoureux, zbli- dep. Mayera, 
żonych do min. Bonneta, znanych z kry-

Most Niagary zawalił się
pod naporem lodów

Pod naporem zatorów lodowych je­
den z najwspanialszych mostów wiszą­
cych świata, słynny most na Niagarzc, 
zawalił się dnia 27 stycznia.

Jak wiadomo, łączył on Kanadę ze 
Stanami Zjednoczonymi i był drugim 
■co do długości mostem wiszącym świa­
ta, zajmując pierwsze miejsce po mo­
ście nad zatoką Hudsońską. Był on 
także wielką atrakcją dla turystów ca­
łego świata, którzy mogli podziwiać 
wspaniale i groźne, najpiękniejsze na 
święcie wodospady Niagary. Z tego 
względu stanowił on niejako centrum 
wycieczek turystycznych.

Dzięki temu, że przed paru dniami 
zaobserwowano chwianie się mostu pod 
naporem lodów, zdołano ostrzec ludzi 
przed grożącym niebezpieczeństwem.

N1AGARA TALLS. — Na miejsce 
katastrofy zjechało się około 15 tysię­
cy turystów z Kanady i St. Zjedn , pra­
gnących obejrzeć zwalony most. Inży­
nierowie, którzy kierowali pracami nad 
wzmocnieniem mostu, stwierdzają, że 
uniknąć niebezpieczeństwa nie można 
było, gdyż katastrofa nastąpiła conaj-

wyżej w ciągu 2 sekund. Jeden z robot­
ników, który znajdował się na prz śle, 
które się zawaliło, oddalił się od miej­
sca wypadku dosłownie w ostatniej 
chwili, co uratowało mu życie. Komi­
sja badająca przebieg wypadku z ra­
mienia Ontario Power Co ocenia stra­
ty na milion dolarów.

W kilka godzin po runięciu mostu 
Niagary okazało się, że ze względów 
bezpieczeństwa trzeba opróżnić budynki 
„Ontario Power Co“. Budynki te pobu­
dowano na wyspach skalnych w poło­
wie wysokości wodospadu. Zwały skal­
ne spiętrzyły się, sięgając dachów elek­
trowni i grożą zniesieniem budynków z 
fundamentów.

Most między Kanadą a St. Zjedn. 
zniszczył zator lodowy, ciągnący się nie­
przerwanie na przestrzeni 4 km. Pierw, 
sze, przy ogłuszającym buku, runęło 
przęsło pro stronie amerykańskiej, na­
stępnie śrpdkowa część, wreszcie ru­
nęła reszta mostu po stronie kanadyj­
skiej. Wielkie zwały żelaza padły na 
lód, tworząc niebezpieczeństwo powsta­
nia nowych zatorów lodowych.

innych deputowanych znanvru 
go lewicowego nastaw*' 
miarkowana klubu potr. 
ko chęć wyeliminowania j.

Pod przewou.„_. 
mera Havru, znanego 

przeciwnika współpracy ze skrajną le­
wicą, najbliżsi przyjaciele dept Malvy 
i Lamoureux postanowili, nie opuszcza­
jąc partii radykalnej, stworzyć w jej ra­
mach autonomiczną grupę, która zamie­
rza występować na ' terenie Izby we 
własnym imieniu. Organizatorzy frakcji 
prawicowej sjoodziewają się, iż zdołają 
zgromadzić około 40 deputowany dr.

Burza nad Anglią
LONDYN. — Szalona burza poczy­

niła w całej Anglii wielkie spustoszenia- 
Szereg budynków leży w gruzach, kil­
ka pociągów wykoleiło się, żegluga j*est 
wstrzymana. M. in. runął kanadyjski pa­
wilon, budowany na wystawę imperial­
ną w Glasgow. Pomnik wojny poładr 
nłowo-afrykańskiej w Dover został roz­
trzaskany piorunem. Szybkość wiatru 
dochodziła do 128 km/godż. W ostat­
nich godzinach burza nieco się uspo­
koiła, natomiast spadła silna ulewa.

( LONDYN. — Z różnych stron na­
pływają wiadomości o wielkich szko­
dach, jakie wyrządziła wichura, szale­
jąca w ciągu całego niemal dnia. 3 «*- 
soby zginęły. W wielu okolicach dro­
gi są zatarasowane, skutkiem czego po­
wstają liczne komplikacje w ruchu. Ń» 
wybrzeżach szkody są b. duże. Są po­
ważne obawy o los licznych statków 
rybackich i statków żeglugi przybrzeż­
nej.

i rumuńskiego, socjalistycznych rządów 
szwedzkiego i belgijskiego oraz przed­
stawicieli Łotwy, Peru i Boliwii. Przed­
stawiciel naszej sojuszniczki Rumunii 
wypowiedział się również przeciw 
wkraczaniu Ligi do spraw wewnętrz­
nych poszczególnych państw. Delegat 
Szwecji Unden zapowiedział inć; tywę 
szwedzką w komitecie reformy paklu w 
sprawię ograniczenia automatycznoś i 
stosowania przepisów art. 16 (sankcje) 
Socjalistyczny minister spraw zagrani z- 
nych Belgii, Spaak wygłosił bardzo rea­
listyczne w swej . treści, a wygłoszone 
pięknym stylem "przemówi nie przeciw­
ko obiecywaniu przez Ligę śniatu nie­

wykonalnych mrzonek.
Od powyższych przemówień całko­

wicie odbiegła mowa komisarza Litwi­
nowa: przedstawiciel Rosji Sowieckiej 
chwalił to, co inni ganili. Wyrazii on 
radość z opuszczenia Gen wy przez 
„państwa agresywn»“ i oświadczył, że

Liga winna być blokiem, skierowanym 
przeciw „mącirielom pokoju", będącym 
poza Genewą. Gdyby Liga nie miała z 
kim walczyć, straciłaby swój sens. Mo­
wa Litwinowa bardzo dobrze odzwier- 
ciadla tendencje Sowietów, zmierzające 
dla celów Kominternu do zaostrzenia 
przeciwieństw i konfliktów w Europie.

Osobno potraktować należy prze­
mówienie przedstawiciela Francji, min. 
Delbosa. W swym ujęciu odbiegało ono 
dość znacznie od przemówień m nistrów 
Becka i Edena. P. Delbos część swe­
go przemówienia ujął w stylu, w jakim 

rzemawiano w Genewie dawniej. Nie 
rytykował tradycyjnej formuły o bez­

względnej wierności Lidze, ale zastrzegł 
się również przeciw blokowym tenden­
cjom i dodał, że wierność Genewie nic 
wyłącza możliwości współpracy z inny­
mi. Według powszechnej w Genewie o- 
pinii takie właśnie ujęcie przemówie­
nia min. Delbosa było podyktowane

względami wewnętrznymi. Min. Dębo* 
musi się liczyć z opinią socjalistów tran* 
cuskich, wśród których zwyciężają ten­
dencje lewego skrzydła fanatycznie 
przywiązanego do frazeologii genew­
skiej, od której odstąpili już socjaliści 
belgijscy i szwedzcy.

Ogólnie biorąc stwierdzić należy, Ż’e 
samo manifestowanie przez większość 
członków Rady ich antyblokowej po­
stawy chroni w pewnej mierze Ligę 
przed tym niebezpieczeństwem. Sama 
jednak reforma paktu będzie odloż u* 
ii a później by nrzedwcze nvmi decyzja­
mi nie poprzeć tych możliwości, która 
jeszcze Liga jako pewien instrument 
wspóljtracy międzynarodowej posiada. 
Jest to zgodne ze stanowiskiem, jakie 
zajął minister Beck, podkręcając, że 
przywiązuje większą wagę do tre ś i 
aniżeli do formy współpracy między­
narodowej.



Pamiątki polskie w Saksonii
Drezno i Lipsk, dwa główne miasta 

Saksonii, są poza Paryżem, najbogat- 
»zym chyba na świecie zbiorem pamią­
tek polskich. Nagromadzenie „poloni­
ców" zawdzięcza Polska ścisłym węz­
łom historycznym, łączącym Saksonię 
t  Polską, i licznym podówczas skupie­
niom emigracji popowstaniowej, która 
w miastach tych mieszkała, pracowała, 
tęskniła i wymienia. Świadczą o tym 
liczne cenne zbiory muzealne, a przede 
wszystkim mnóstwo grobów b. emi­
grantów politycznych, zapełniających 
•tary cmentarz drezdeński.

W Dreźnie szukali schronienia: pik. 
Adam Bojanowicz, por. Mieczysław 
Chodkiewicz, Kazimierz Brodziński, 
poseł na sejm i dzielny żołnierz Maciej 
Wodziński i w. w. i. Tu także czasowo 
przebywali nasi najwięksi: Mickiewicz, 
Słowacki i Chopin.

W pięknej stolicy Saksonii, w kró­
lewskim grodzie Wettynów, spoczywa­
ją potomkowie najwybitniejszych ro­
dzin polskich: Potockich, Radziwiłłów, 
Lubomirskich, Olizarów1. Na wszystkich 
nagrobkach napisy wyłącznie polskie. 
Niekiedy wzruszające, jak ten na na­
grobku ś. p. Ludwika Umiastowskiego.

„Obca mogiła dzieli Cię od świata, j
Kraj oddalony zwłoki Twoje kryje, :
Drogi Ludwiku, ale w sercu brata, j
Na ziemi przodków pamiątka Twa 

żyje,
Proch mój nie spocznie z Twoim , 

w jednym grobie,
Lecz umrze, rzewne lejąc łzy po 

Tobie".
smutnej pamięci czasów pano- 

Polsce Augustów mamy w 
two zbiorów muzealnych,

A podówczas z Polski 
Miększego bezpieczeństwa"; 

na myśli przede wszystkim koro­
nę polską Augusta Mocnego, znajdują 
cą się w zbiorach „Griines Gewolbe", 
zw. zielonym sklepieniem. W Muzeum 
Historycznym — jedno z najprzedniej- ! 
szych miejsc zajmuje jeden z namio- • 
tów Kara Mustafy, zdobyty podczas 
odsieczy wiedeńskiej przez wojska So­
bieskiego. Muzeum Historyczne posia­
da poza tym szereg innych zdobyczy 
wiedeńskich, ofiarowanych przez króla 
Jana III — elektorowi saskiemu Jano­
wi Jerzemu, m. in. trzy szable Batore­
go, w tym jedna z napisem „Pro Deo, 
wide et Patria", pancerz Sobieskiego, 
w którym król polski odziany był w 
czasie wyprawy wiedeńskiej, cep bojo­
wy polski, puchary Augusta Mocnego,
7 szabel straży przybocznej Aug'usta 
Mocnego, miecz ofiarowany mu przez 
papieża Benedykta XIII, dwa miecze 
ceremonialne polskie, szyszaki husarii 
polskiej, pełna szafa bogato zdobnych 
karabeli polskich, halabardy gwardii 
pqlskiej z herbem Polski, chorągiew tej 
gwardii oraz chorągiew z herbem pol­
skim i saskim, używana podczas uro­
czystości drezdeńskich; wypchany koń 
Stanisława Leszczyńskiego z uprzężą, 
na którym w r. 1705 odbył wjazd do 
Warszawy przed koronacją, i wiele, 
wiele innych.

Z czasów kościuszkowskich istnieje 
jeszcze w Dreźnie dom, w którym Ko­
ściuszko w r. 1794, krótko przed wy­
jazdem do Krakowa, przez pewien 
czas zamieszkiwał. Domy, w których 
mieszkali i tworzyli poeci: Słowacki, 
Krasiński, Brodziński i Pol, już nie ist­
nieją. Pozostał jedynie dom, w którym 
Mickiewicz pisał „Dziady". Dziś mieści 
się w nim hotel „Zum goldenen Ló- 
wen".

Z licznej rzeszy emigrantów poli­
tycznych wymienić trzeba przede 
wszystkim Józefa Kraszewskiego. Mie­
szkał podówczas na Nordstr. 28. Pow­

stała tam największa część jego licz­
nych utworów, m. in. powieści na tle 
powstaniowym, pisane pod pseudoni­
mem „Bolesławity".

Mnóstwo źródeł do dziejów Polski, 
zwłaszcza z okresu stosunków polsko- 
śląskich XV w. i panowania Augustów 
II i III posiada archiwum państwowe 
„Albertinum". Archiwum to gromadzi 
ponadto setki rysunków Pópelmana, 
ilustrujące działalność Sasów na polu 
architektury w Polsce. Są tam m. in. 
widoki Warszawy i Pragi, plany zamku 
królewskiego i szeregu pałaców war­
szawskich Bielińskiego, Zamoyskich, 
Morsztyna i innych. Drugie miejsce w 
tym bardzo bogatym zbiorze planów 
architektonicznych zajmuje Grodno. 
Na trzecim miejscu stoi Kraków z pla­
nami dekoracji katedry podczas koro­
nacji królewskiej i planami grobów 
królewskich. Osobny dział tworzą pla­
ny pałaców królewskich w Czerniako- 
wie, Dąbrowie, Wilanowie, Piasecznie 
i t. d.

Bogate zbiory druków i rękopisów, 
oraz największe na zachodzie zbiory 
kartograficzne dotyczące Polski posia­
da biblioteka krajowa „Japanisches Pa- 
lais". Na uwagę zasługuje odpis 12 
ksiąg kroniki Długosza, rękopisy Woj­
ciecha Stanisława Radziwiłła p rządach 
Zygmunta III, Władysława IV i Jana 
Kazimierza. Bogata jest również biblio­
teka książek polskich. Jest także kilka­
naście widoków Śląska oraz miast pol­
skich m. in. Jarocina, Krotoszyna, Mi­
łosława, Gniezna, Pakości, Tucholi i 
wielu innych z czasów Jana Kazimie­
rza.

W dalszej wędrówce po osobliwo­
ściach Drezna odwiedzamy Pałac 
Briihlowski. W sławnym gabinecie ry­
cin znajdujemy m. in. kilka miedziory­
tów Wita Stwosza (m. in. „Życie do- 
mpwe świętej Rodziny w Egipcie"), licz­

ny zbiór rycin Michała Płońskiego, 
komplet rycin rylca ks. Antoniego Ra­
dziwiłła. Jest tam także mapa Włocha 
Gaetano Chiaveriego, zawierająca 146 
sztuk szkiców m. in. katedry wawel­
skiej, szeregu pałaców wielkopolskich, 
Opalińskiego, Szembekd, Wąsowicza i 
innych.

Sławna na cały świat galeria obra­
zów posiada w swych cennych zbiorach 
3 obrazy z widokami wschodu i tara­
sów zamku warszawskiego pędzla Ca- 
naletta, a z malarstwa nowoczesnego 
obrazy Józefa Brandta „Przeprawa ry­
cerstwa polskiego" i Alfreda Wierusza- 
Kowalskiego „Wóz w śniegu".

Bezcenne wprost skarby mieszczą 
się w muzeum zw: „Griines Gewolbe". 
Obok bogatych klejnotów dworskich, 
zaopatrzonych w herby polskie i insyg­
nia królewskie, jest tam m. in. kosztow­
ny roztruchan, oprawny w srebro zło­
ciste z emaliowanymi herbami, ofiaro­
wany królowej Jadwidze po jej koro­
nacji w r. 1384 przez biskupa krakow­
skiego Jana Rudlicę. Poza tym są kity, 
buławy, laski marszałkowskie i karabe­
le wykwintnej roboty pochodzenia pol­
skiego.

Nie mniej cenne i liczne są pamiąt­
ki artystyczne w „Silberkammer", któ­
re w znacznej części pochodzą z Pol­
ski, zabrane z Polski przez Augustów 
i wywiezione do Drezna. Bogaty jest 
również zbiór pamiątek polskich w 
dawnej królewskiej zbrojowni saskiej.

W Lipsku obok pomnika ks. Józefa 
Poniatowskiego jest również sporo cen­
nych pamiątek polskich.

Biblioteka miejska np. obfituje w 
ciekawe stare druki i rękopisy polskie, 
posiada m. in. modlitewnik polski, akta 
publiczne Królestwa Polskiego z r. 
1582—83 z szeregiem autentycznych li­
stów i not królewskich oraz dyploma­
tycznych, m. in. list króla Stefana Ba­

torego do księcia pruskiego, oraz boga-* 
ty zbiór rękopisów korespondencji dy- 
plomatycznej kanclerza Zan-rsyskiego. 
W bibliotece uniwersyteckiej w jednej 
z sal znajduje się portret 17-letniego 
ks. Janusza Radziwiłła, który w r. 1629 
z wyboru młodzieży był rektorem uni­
wersytetu. Archiwum uniwersyteckie 
przechowuje pergaminową księgę o na­
rodzie polskim „Libernationis Poloni- 
cae" z adnotacjami o studentach pol­
skich od r. 1409. W galerii obrazów, 
podobnie jak w Dreźnie, znajdujemy 
obraz Józefa Brandta „Wyjazd na po­
lowanie".

Najcenniejsze jednak pamiątki prze­
chowuje muzeum historyczne, miesz­
czące się w starym ratuszu;, posiada 
ono ze zbiorów Gerharda m. in. siodło, 
pistolet i włosy ks. Józefa Poniatow­
skiego, oraz protokół jego śmierci i 
identyfikacji zwłok, podpisany przez 
kilka generałów polskich. Pawilon księ­
cia, połączony niedawno ze zbiorami 
pamiątkowymi Napoleona, ozdabia po­
za tym kilka olejnych obrazów, oraz 
zdjęcia fotograficzne warszawskiego 
pomnika księcia Józefa.

Przy Lessingstr. 21 wznosi się pa­
miątkowy sarkofag z orłami polskimi 
i gladiatorskim hełmem, wystawiony w 
r. 1814 przez wojsko polskie, wracają­
ce z Francji po zakończeniu epopei 
napoleońskiej.

Tuż obok toczy swe mętne fale, uję­
ta w kamienne karby Elstera, która po 
uregulowaniu nie wygląda wcale groź­
nie. Miejsce, skąd książę Józef wsko­
czył do Elstery, upamiętnione jest rów­
nież kamieniem.

Nie bez wzruszenia staje się w obli­
czu tych drogich sercu każdego Polaka 
pamiątek narodowych. Na Nordplatzu 
znajduje się pamiątkowy obelisk z na­
pisem: „Die Vólkerschlacht 18. 10. 1813 
— General Dąbrowski 5.000 Mann".

Jest to znak ku upamiętnieniu sto­
czonej w tej dzielnicy walki korpusu 
polskiego pod dowództwem gen. Dą­
browskiego.

J. W. („Gazeta Polska")

Niszczenie Polskości w Sowietach
Wysiedlanie i nrzesiedlanie Polaków —  Zamykanie kościołów katolickich i zsyłka księży

Język polski utracił wszelkie prawa urzędowe
Według spisu sowieckiego z 1936 r. 

Polaków w Rosji Sowieckiej jest zaled­
wie 782 tys. Z tej niespełna 800-tysięcz- 
nej masy większość, gdyż 550 tysięcy, 
zamieszkuje tereny Ukrainy i Białoru­
si Sowieckiej, graniczące z Polską, a 
wjęc ziemie Polski historycznej.

Po zakończeniu działań wojennych 
nolsko-sowieckich, Sowiety przystąpiły 
do organizowania z ziem białoruskich 
i ukraińskich republik o ograniczonej 
autonomii, wewi. trz których, w celu 
ich osłabienia, potworzyły jeszcze róż­
ne t; zw. rejony narodowościowe. 
Wśród tych rejonów, wielkością i zna­
czeniem wybijał się na pL.n pierwszy 
Pole!/ Rejon Narodowościowy im.
Dzierżyńskiego, zorganizowany wokół 
pogranicznego miasteczka Kojdanowo 
w Miń- z' t/ ' :c, które ostentacyjnie 
przemieniono na Dzierżyńsk.

Rej , zalud ' ny przeważnie przez
drobn polską szlachtę zaściankową,
nasycono bcznymi agitatorami i dzia- 
ł m" komunistycznymi, przeważnie 
narodowości żydowskiej, których naj- 
ważn: jszvm zadan:em było uczynić z 
D-d?rć- ' kiego rejonu „bastion i for- 
teczkę komunizmu przeciwko „pańskiej 
Polsce". Ponieważ wszelkie wysiłki a- 
gitatorów spełzły na niczym, wobec 
jednolitej, pełnej bohaterskiego odporu 
postawy ludności polskiej, rząd sowiec­

ki, po wielokrotnych ostrzeżeniach, wi­
dział się Zmuszony ów „bastion i for- 
teczkę" zlikwidować.

Pod koniec roku ubiegłego, w naj­
większej tajemnicy przed zagranicą, 
Polski rejon Narodowościowy- im. 
Dzierżyńskiego przestał istnieć. Aby 
nie mieć żadnych wątpliwości co do 
postawy miejscowych Polaków, uzna­
nych ostatecznie za element antyso- 
wiecki, rząd rosyjski postanowił jedno­
cześnie wyrwać tamtejszą polskość z 
korzeniami. Z terenu okręgu kojdanow- 
skiego zaczęto pośpiesznie wysiedlać 
wszystkich Polaków, niezależnie od ich 
stanowiska ideowo-politycznego, w tej 
liczbie nawet Polaków-komunistów.

Przesiedlenie odbywa się albo do 
bardziej oddalonych okręgów, albo na 
Sybir, albo wreszcie wprost na Solów­
ki, do obozów koncentracyjnych i wię­
zień GPU.

Jednocześnie niemal likwidowany 
jest wszelki stan posiadania polskości 
na tych terenach, któryby przypominał 
ją choćby w najmniejszym stopniu, a 
więc polskie organizacje zarówno ko­
munistyczne, jak bezpartyjne i religij­
ne.

Odbywa się masowe zamykanie ko­
ściołów katolickich i deportacji* nielicz­
nie pozostałych księż . Między innymi 
ostatnio zamknięto wydawnictwo gaze­

ty „Orka", ukazującej się trzy razy ną 
tydzień w języku polskim. Cały zespół 
redakcyjny aresztowano, względnie 
rozpędzono. Redaktora odpowiedzial­
ne,1- J. Sa.dcką, aresztowano, lokal 
zaś redakcji opieczętowano. Powodów 
z... .nięcia „Orki" szukać należy w ®- 
becnej eroko zakrojonej akcji likwi­
dowani;. wszelkich śladów łączności 
Białorusi z polskością.

P  ̂ "obnie zlikwidowano Polską sek­
cję przy Z iązku Son ieckich Pisarzy 
rialonisi, przy czym pisarzy areszto* 
wano, na czele z p. Heleną Bobińską.

Jednocześnie język polski utracił 
wsz.lkk prawa języka urzędowego ną 
Eialoru- zagwarantowane przez kon- 
s: :ję sowiecką, uchwaloną rok temu
na rów. n z językami: rosyjskim, biało­
ruskie i żydowskim. Jak dalece akcją 
nrs. enia nawet śladów polskości 
p ..., b ida na rozmiarach, tego dowo­
dem 'chociażby otw..:ta w grudniu r. uł». 
wystawa Komsomołu Białorusi w Miń­
ska, na któ j widnieją druki nawet 
najmniejszych gruc etnicznych, jak ło- 
t. d ie. litewskie i cygaś-kie, nato- 
miad. brak na niej zupełnie druków w 
języku polskim.

Akcj. enia *■ alskości trwa Już
od wic' lat, obecnie zaś natężenie }e| 
i rod-> d takich . r_aiiarów, że na 
Białorusi i Ukrainie pozostały zaledwl* 
drc’ : zczątki elementu polskiego.

Nie zegnie nas żadna moc zewnętrzna i nie zniweczy czas lub wymysł, nie spodli najzgubniejszy wpływ. Czym nas Bóg siwo- 
rzył, tym pozostaniemy. Czym nas chce mieć, tym jesteśmy i brdziemy. W co nas wyposażył, tego nie zakopiemy, nie zmarno­
trawimy.
Wiara nasza jest mocna i żywa. Sercem zagrzewana. Wiarę, miłość i przyjaźń potędze liczb, miar i wag przeciwstawiamy.



Koty pożarły zwłoki właściciela
Wstrząsająca tragedia 58-letniego samotnika

-I powodu odmowy ręki zabił 4 osoby, 
poczem odebrał sobie życie
WARSZAWA. — W Sulejówku 

ipod’ Warszawą starał się o 20-letnią

Cannę Wandę Hełf niejaki Ludwik Kun, 
czący lat 40. Dziewczyna odmówiła 

wyjścia za Kuna. W odpowiedzi narze­
czony zabił dziewczynę, zastrzelił jej 
■natkę i dwie siostry oraz postrzelił 
■iężko brata. Dokonawszy tego czynu, 
zbrodniarz odebrał sobie życie.

Zgon jednego z pionerów 
kinematografii

PARYŻ. — Zmarł przeżywszy 77 
fet Georges Melies, jeden z pionierów 
kinematografii. W r. 1895 Melies po 
eierwszym pokazie filmu braci Lumiere 
skonstruował aparat filmowy własne­
go pomysłu i zaczął sam nakręcać fil­
my, będąc zarazem ich reżyserem, de­
koratorem i producentem.

Bohaterska matka
BERGANO. —-W m. Trescone od­

był się uroczysty pogrzeb 30-Tetniej 
Pauli Olćiati, która, będąc uprzedzona 
przez lekarzy, że może zachować przy 
•yciu mające się narodzić dziecko, tylko 
kosztem własnego życia, zdecydowała 
się poświęcić się dla uratowania dziecka. 
Tmarła pochodziła z rodziny, która wy­
dala kilku bohaterów z czasów walk 
Garibaldiego wielkiej wojny i rewolu­
cji faszystowskiej. W pogrzebie boha­
terki wzięły udział tłumy publiczności.

„Se'<o“ — tajemniczy stop metali
W tych dniach udało się szwedzkiej 

policji wpaść na trop szpiegostwa go- 
spooarczego. Mianowicie kolo miasta 
łiesteros, które stanowi wielkie centrum 
przemysłowe, obok którego znajduje się 
fabryka firmy „Fagerstaa-Bruck", pro­
dukująca specjalny stop metali, który 
nosi nazwę „Seco“ . Meta! ten jest trzy 
razy droższy niż złoto i dużJo twardszy 
od brylantu, jednocześnie nie rdzewie­
jąc, Ta ostatnia właściwość ma nie­
zmierne znaczenie dla celów wojsko­
wych i „Seco" było bardzo często uży­
wane do budowy precyzyjnych instru­
mentów wojskowych. Produkcja tego 
metalu jest trzymana w ścisłej tajemnicy 
i tylko niektórzy pracownicy byli wta­
jemniczeni w poszczególne jej części.

Jak większość wynalazków,, tak i 
ten usiłowano wykraść, W lecie zeszłe­
go roku zairważono, śle d\vaj praoow-

WROCLAW. — W tych dniach1 w 
domu przy Weissgerbergasse 20 w 
Wrocławiu dokonano makabrycznego 
odkrycia. Mianowicie w domu tym na 
parterze zajmował skromne mieszkanko 
58-letni Józef Haase, pobierający szczup­
łe zasiłki z funduszów" opieki społecz­
nej. Ponieważ żona jego już od kilku 
miesięcy nie przebywała w Wrocławiu, 
a syn pracował w innym mieście, Haase 
prowadził sam gospodarkę domową, ży­
jąc jak pustelnik w zupełnym osamotnie­
niu. Nic też dziwnego, ŻC sąsiedżi me 
zwrócili uwagi na fakt, że już o<f prze­
szło 2 miesięcy Haase nie pojawił się na 
podwórzu.

W tych dniach syn jego, który od 
czasu do czasu odwiedzał ojca-samot- 
nika, wrócił do domu, zastając drzwi 
zaryglowane od wewnątrz. Na pukanie 
nikt nie odpowiadał. Tknięty-złym 
przeczuciem, syn wyważył drzwi. Wi­
dok, jaki mu się przedstawił’, napełnił 
go uczuciem grozy i przerażenia. Na

nicy tego działu 25-letni mechanik Fol- 
ke Berklin i 20-letni Birger Hołmbeck 
uprawiają szpiegostwie, w celu wykra­
dzenia tego wynalazku. W mieszkaniu 
ich przeprowadzono obecnie rewizję, 
która dała sensacyjne wyniki. Znale­
ziono u nich całe laboratorium w któ­
rym usiłowali wywtorzyć ,,Seko“ , o- 
raz szereg fotograficznych aparatów 
szpiegowskich i notatek. W śledztwie 
ustalono również, że mają oni kontakt 
z Sowietami. Często wyjeżdżali om do 
Sztokholmu, gdzie komunikowali się z 
poselstwem sowieckim, a nawret pobrali 
1500 szwedzkich koron. W poselstwie 
sowieckim obiecano im nawet, że jeżeli 
uda im się wykraść wynalazek, to zo­
staną oni kierownikami fabryki tego 
metalu, którą założą w Rosji. Jak do­
noszą pisma szwedzkie, afera ta obej­
mie większy kręg osób.

Dramatyczna walka listonosza 
z w ilcem

Niebezpieczną przygodę przyżyf Ii-, 
sto nos z Bosko Dimitrijewicj który do-, 
starczał pirzesyłek pocztowych dla mie­
szkańców" zapadłej wioski Kicewo, p o

łóżku spoczywały zwłoki ojca, objedzo­
ne ażi dO kości przez 4 koty, jakie trzy­
mał u siebie Haase. Został tylko szkie­
let. Wstępne dochodzenia ustaliły, że 
nieszczęśliwy zmarł przed 8 tygodnia­
mi na udar serca. Koty, gnane głodem, 
w braku innego pożywienia rzuciły się 
na zwłoki swego piana, pożerając je aż 
do kości. Ponieważ kalendarz ścienny 
wykazywał datę 9 listopada 1937 r., 
nasuwa się przypuszczenie, że w dniu 
tym nastąpił nagły zgon nieboszczyka, 
którego śmierć odkryto dopiero teraz 
wśród’ tak strasznych okoliczności. 
Nieznośny .zaduch, spowodowany roz­
kładem zwłok,, nie mógł przedostać się 
na korytarz, ponieważ drzwi szczelnie 
były zamknięte i okryte grubą kołdrą 
przed mrozami. Tym tłumaczy się 
prawdopodobnie, że sąsiedżi prędzej 
nie zauważyli strasznej tragedii, jaka 
rozegrała się w mieszkaniu ich spokoj­
nego lokatora.

dząc przez gęsty las z dala od1 osie­
dli ludzkich, listonosz napadnięty został 
przez dużego wilka-samotnika. Walka 
była straszna. Dimitrijewic, uzbrojony 
tylko w laskę i nóż bronił się rozpacz­
liwie, zadając wygłodniałej bestii raz 
po raz cios w kudłate cielsko. Wreszcie 
po 3 godzinach listonoszowi, który był 
u kresu swych sił, brocząc z szere­
gu ran, zadanych mu przez rozwście­
czone zwierzę, udało się wpakować o- 
strze noża w serce wilka. Bohaterski 
listonosz stracił przytomność i w tym 
stanie znaleźli go przygodni gospodarze, 
leżącego obok zabitego wilka.

Roczne dziecko zabiło matkę
W węgierskiej wsi Ujwezbasz zda­

rzył się w tych dniach wypadek, który 
wstrząsnął opinią całego kraju. Oto jed­
noroczne dziecko zostało mimowolnym 
zabójcą własnej matki. Tragedia ta ro­
zegrała się w następujących, okoliczno­
ściach: Gospodarz Alfred Breitweiscr 
powrócił z polowania. Niezabezpieczo­
ną strzelbę post" ł na fotelu w pokoju, 
w którym znajdowała się żona oraz jed­

noroczna córeczka, w pewu,,,. momen­
cie cfzieko przyczołgało się do fotelu i 
chwytając za strzelbę spowodowało wy­
strzał tak nieszczęśliwie, że cały ładu­
nek naboju wszedł w ciało matki, któ­
ra na miejscu zginęła.

Nowy szekszpir
Mark Twain rozpoczął swą karie­

rę jako redaktor felietonista jednego z 
amerykańskich dzienników". Zadaniem 
jego było przeglądanie i klasyfikowanie 
wielu manuskryptów — dobrych, uży­
tecznych, mało wartościowych i w naj­
większej ilości wypadków, zupełnie 
złych. Jego temperament wyładowywał 
się tutaj, ponieważ przerabiał on wiele 
felietonów i zabarwiał je humorem.

Pewnego razu złożył mu wizytę 
młody, zarozumiały dramaturg, którego 
utwór miał on lansować. Twain bardzo 
pilnie wertował utwór młodego dra- 
maturka i z wielką uwagą czytał jed­
ną z ostatnich scen. W końcu powie­
dział: „Ta scena jest naprawdę wspa­
niała. Ale skąd pochodzi ten nadzwy­
czajny monolog o życiu i śmiera?"

„To jest mój dorobek umysłowy. 
Prawda, żte to jest godne uwagi ?“ — 
powiedział nieco spłoszony młodzieniec.

W tym momencie poruszony Twain 
podskoczył. P o . chwili podniósł się z 
krzesła, nisko się skłonił i' powiedział:

„Przepraszam najmocniej, że tak 
późno się zorientowałem. Przykro mi, 
że zaraz pana pie poznałem, Mr. Sbake- 
speare! Proszę mi wybaczyć mój brak 
wykształcenia, byłem pewny, że pan 
już dawno nie żyje!"

Człowiek, który od 22 lał nie śpi
Mieszkaniec Budapesztu Paweł 

Kern, który w roku 1915 w Malopolsce 
zostat podczas walki raniony w gtó 
wę, oo tego czasu, to jest od 22 ** 
pełnie nie śpi. Opowiada r— 
by choć na godzinę zasn 
przypomnieć, jakie w rafSw ou,.^
■wiek po obudzeniu się. Czuje „rrianega 
bardzo dobrze i po kilku godzinach^le­
żenia czuje się zupełnie wypoczęty i 
zdolny do pracy. Jeden z amerykańskich 
lekarzy ofiarował Kemerowi większą 
sumą pod warunkiem, że po śmierci 
będzie mógł wziąć do badania jego 
mózg. Kern jednak, który od czasów 
wojny jest nadzwyczaj pobożny, a przy-' 
teni jest człowiekiem prostym, katego­
rycznie się temu sprzeciwił ze wzglę­
dów religijnych.

m

łożonej w południowej Serbii. Przecho­

'..m

(Z albumu „Adamson — Ciąg dalszy" — Wyd. Dr. Eysler u. Ca — Matr. Zandai^

Jak to poisl&a Pyza wędrowała (Ciąg dalszy) (m. Swiatpoi)

ISRjl Kmdy mą m O ąuttt Pyta obudziła
mmet od zacnych szewców na miasto ruszyła, 
^tonęła przy zamku, zachwycona szczerze 
i l udnio 'sła oczy na wysoką wieżą.

287) •— Hej, zamku warszawski, hej, piękne kościoły, 
pomniki i gmachy, białe, jasne szkoły, 
miasto bohaterstwem okryte i sławą, 
o stolico Polski, Warszawo, Warszawo!

288) Idą Warszawianie, weseli ludziska, 
a pomiędzy nimi Pyza się przeciska. 
Idąc zaś zgrabniutko unosi kolanka 
niczym rodowita, strojna Warszawianka.



MM Polski podbita publiczność
berlińską

(Korespondencja własna.)
BERLIN. — Od trzech' miesięcy do­

chodziły do Berlina wiadomości o wy­
stępach polskiego baletu reprezentacyj­
nego na szerokim świecie.

Najpierw wielki sukces na między­
narodowym konkursie tanecznym Wy­
stawy Paryskiej w postaci pierwszej na­
grody przyznanej mu jednomyślnie. Po­
tem kilkatygodniowe występy w Lon­
dynie. Znowu entuzjastyczne głosy pra­
sy i fachowej krytyki, stwierdzają, że 
„balet polski przeszedł najwyższe ocze- 
kiwania“ i „przewyższył nieosięgalny 
zdawałoby się poziom cesarskiego ba­
letu rosyjskiego cieszącego się przed 
wojną nieporównaną sławą".

To też zapowiedzi występów pol­
skiego zespołu w Berlinie stała się wiel­
ką sensacją. Nastrój oczekiwania i cie­
kawości rósł w miarę zbliżania się daty 
przyjazdu mistrzowskiej trupy.

Oczekiwano od niej wiele...
Ale można też śmiało stwierdzić, że 

to co polski balet reprezentacyjny po­
kazał w czasie swego pierwszego przed­
stawienia przeszło wszelkie oczekiwa­
nia najwybredniejszych nawet znawców 
tańca artystycznego.

Taniec polski znowu wykazał, że 
stoi na najwyższym poziomie, że jest 
dziś bez konkurencji.

* * *
Przedstawienie podzielono na trzy 

części; 'każda z nich dawała możność 
zespołowi wykazania się swymi umie- 
'hnościami w innej dziedzinie tańca.

^ “rwsza część to „Legenda Kra- 
~*X) wieść baletowa o Panu 

'chemiku i doradcy 
Augusta, który po- 

2 rozumy, zgłębiwszy 
^jiępne księgi zobaczył, że 

, .viviie łata są już po za nim niepo- 
wrotnie.

Trzeba odzyskać młodość za wszel­
ką cenę...

Za przywrócenie młodości zaprze­
daje duszę diabłu. Na tle pięknych de­
koracji Barbakanu i Sukiennic krakow­
skich odbywa'się huczne wesele Pana 
Twardowskiego z piękną mieszczanką.

Pod koniec wesela zjawia się dia­
beł („Kusy") przypominając mu o u- 
mowie spisanej na pergaminie piórem 
maczanym w jego krwi.

Twardowski rzuca się, by wydrzeć 
mu ten przeklęty dokument. Diabeł 
chroni się do piekła. Twardowski po­
dąża za nim, lecz znalazłszy się w piek­
le jest w mocy szatana nie może się 
stamtąd wydostać. Od wiecznego zatra­
cenia ratuje go żarliwa modlitwa jego 
młodej żony.

Część druga to klasyczny balet 
„Apollo i Dziewczyna", w kilku odsło­

nach1 obrazujący rozmaite wyobrażenia 
piękna i sztuki w poszczególnych1 epo­
kach historycznych.

Trzecia, najpiękniejsza i najbogat­
sza część, zarówno pod względem mu­
zycznym jak i tanecznym, to „Pieśń 
ziemi".

W trzech pełnych temperamentu 
i rozmachu obrazach widzimy „Święto 
Ognia" (starosłowiańskiego „kupolę"), 
obrzędy weselne z krakowiakami, ober­
kami i kujawiakami, tańczonymi z uro­
czym wdziękiem i sentymentem. Wre­
szcie nieporównane „Dożynki"...

Barwność strojów, świetne deko­
racje, ludowe melodie polskie, wszystko 
to składa się na całość ujmującą pol­
skie ucho i oko. Urokowi naszego 
tańca i muzyki ulega także publiczność 
niemiecka z min. Goebbelsem i Neu- 
rathem na czele, którzy gorąco oklaski­
wali wykonawców, zwłaszcza po ostat­
niej części. Dowodem tego uznania 
było dosłownie- zasypanie artystów 
kwiatami po przedstawieniu:

Cały zespół stał na najwyższym 
poziomie. Szczególnie wymienić należy 
Olgę Sławską, Ninę Januszkiewicz oraz 
Czesława Konarskiego. Orkiestrą kie­
rował po mistrzowsku Mierujewski, 
który w czasie swych studiów w Ber­
linie dał się poznać jako przyjaciel Po­
laków w Niemczech. M.K D.

Echa ranorlu van Zeelanda
Grzeczna życzliwość Londynu bez gorącego poparcia

LONDYN. — Raport van Zeelanda 
spotyka się w prąsie angielskiej z grze­
czną życzliwoś :ią, daleką jednak od go­
rącego poparcia. Podkreślają tu, że rząd 
brytyjski nie miał jeszcze czasu prze­
studiować raportu i bynajmniej nie jest 
z góry zobowiązany do przyjęcia go, 
mimo, że misja van Zeelanda wyszła od 
rządów brytyjskiego i francuskiego i 
mimo że van Zeeland przed ogłosze­
niem raportu dokładnie treść jego prze­
dyskutował z premierem Chamberlai­
nem.

Oczekują, żę w najbliższym czasie 
nad raportem tym odbędzie się w Izbic 
Gmin debata, która dopiero ujawni sta­
nowisko brytyjskie.

- Dzienniki podkreślają jednak już te­
raz, że przed przystąpieniem do dysku­
sji nad raportem w gronie 5 najwięk­
szych mocarstw należałoby otrzymać 
wystarczające gwarancje ze strony Nie­
miec i Włoch, iż udzielona im pomoc 
finansowa będzie zużyta na cele wyłącz­
nie pokojowe. Odnosząc s'ę życzliwie 
do zaleceń raportu, dzienniki zamaczają, 
że obecnie głos mają rządy, od których 
wypowiedzenia się zależy przyszłość za­
leceń, wskazanych w raporcie.

Ostrożny Waszynnton myśli tylko 
o ograniczonej współpracy

WASZYNGTON. — Raport van 
Zeelanda przyjęty został w USA sympą:

tycznie, lecz z rezerwą, przy czym z 
bardziej życzliwym przyjęciem spotkały 
się cele, aniżeli zalecenia metody dzia­
łania. luea konferencji w gronie 5 mo­
carstw; z udziałem Ameryki będzie zdaje 
się odrzucona, gdyż Stany Zjcdn. nie 
chcą angażować się w żaden ekspery­
ment ekonomiczny z krajami europej­
skimi. Możliwa jest jedynie współpraca 
na drodze dyplomatycznej i to ograni­
czona .przez:

1) obowiązujące układy, jak n. p. 
ustawę Johnsona, zabraniającą- otwiera­
nia kredytów krajom, które uchylają się 
oq pdaccuia uługów wojennych, Jub u- 
stąwę, wprowadzającą taryfy represyj­
ne -wobec państw* które wydały zarzą­
dzenia, szkodliwe dla Stanów Zjedno­
czonych ,

2) zasady polityki handlowej Hułla, 
które miałyby ulec poważnym zmianom 
w okresie przejściowym odbudowy go­
spodarstwa światowego, przewidzianej 
przez van Zeelanda,

3) opinię publiczną Ameryki, prze­
ciwną wszelkim ustępstwom ekonomicz­
nym czy finansowym, jakie rząd mógłby 
przyznać niektórym krajom Europy.

Zaznaczają tu jednak, że Stany 
Zjedn. nie odmówią poszukiwania roz­
wiązania kryzysu światowego we współ­
pracy z innymi krajami.

wielkim żalem — a?e
musimy się zbroić — oświadcza Roosevelt

M ł

WASZYNGTON. — Orędzie pre­
zydenta Roosevelta w sprawie obrony 
narodowej zostało wygłoszone.

„Ameryka — oświadczył prezydent 
Roosevelt — musi myśleć o swym włas­

nym bezpieczeństwie. D latego jeż  z naj­
głębszym żalem występuję w sprawie 
zwiększenia zbrojeń w skali,dotychczas 
niespotykanej. W ostatnich czasach je­
dna czwarta ludfiości całego świata zo­

P O R O W A
Opowiadanie ludowe z okolic Zakrzewa

Opracował: Krarnosław
4) ,

Ci dwaj co tchu umykali przez po­
la aby czemprędzej stanąć w chacie u 
drugich. Tymczasem ozikie łowy je­
szcze nie miały się skończyć, — trąbki 
grały coraz wyraźniej i coraz bliżej za 
nimi huczały strzały, rozlegające się e- 
chem’ w powietrzu.

Wkońcu jednak dobiegli do chaty 
lecz słowa wymówić nie byli w stanie, 
włosy mieli zjeione ze strachu i strasz­
ną bladość na twarzy. Poznali drudzy 
natychmisat, że *coś złego ich spotkać 
musiało i jak zwykle w takich wypad­
kach, skropili ich wodą święooną jak to 
obyczaj wymagał.

Trysnęły strachy z oblicza natych­
miast i teraz dopiero mogli przemówić 
a gdy opowiedzieli oo ich spotkało, po­
wstała w chacie niemała wrzawa: jedni 
.porwali siekiery spod stołu a gospodarz 
dopadł swej fuzji i wszyscy wybiegli 
z chałupy na pole, aby wygonić stra­
szne widziadło.

Jednak wrzawa po łowach szatań­
skich już była daleko w głębi Porowy

i tylko gdzieś niegcizicś odzywały się 
pojedyncze strzały, niknące coraz dalej 
a dalej aż wkońcu zupełnie zamilkły. 
Nastała cisza dokoła a księżyc stał już 
zupełnie wyżej i zdał się uśmiechać ta­
jemniczo jak stary przyjaciel, znający 
zbyt dobrze troski i żale znękanej lud­
ności.

Na przekor widziadłu, ruszyli teraz 
wszyscy do lasu bo nikt nie chciał poka­
zać się tchórzem, każdy ściskał odważ­
nie siekierę, by w razie potrzeby mógł 
śmiało się bronić. Wnet zajechali wóz­
kami do lasu i hałaśliwie sunęli mię­
dzy arzewami. Nie trwało długo a przy­
byli na miejsce, gdzie straszydło roz­
poczęło swe łowy, gdy tamci drzewo- 
piłować zaczęli. Wszystko było na miej­
scu: piła wisiała końcem na ziemi, o- 
pierając się nieco w narżmętej szczelinie, 
wózek — spuszczając się zboczem Poro­
wy, zatrzymał się tyłem w torfaku i 
sterczał dyszlem do góry jak wiatrem 
złamana choina po burzy, co wyrzą­
dziła luo/ioni niemało szkód.

Już teraz nikt się złego nie lę­
kał i wnet rozległy się stuki siekier, 
ścinając stare, zgrzybiałe pnie. Gdy do­
syć drzewa nacięli, ogołocili pnie czy- 

; sto z gałęzi, których nie warto było 
zabrać do domu. Jedni zaraz kładli na 
wózki, pomagając sobie wzajemnie w 
robocie — inni spychali je bliżej do 
miejsca, gdzie pnie leżały pokotem na

ziemi. Tak trwała praca bez przerwy 
aż1 północ już dawno minęła a księżyc 
laoa chwili miał skończyć wędrówkę po 
niebie i spuścić szeptem swój sierp na 
chojary.

Ostatni właśnie pień czekał na ko­
lej i leżał jeszcze na ziemi wzdłuż: 
drzew; już chcieli go uchwycić odrazu i 
wkulnąć lekko nawóz. Naraz ni zowąd 
ani też stąd, stanął leśniczy pod drze­
wem, przypatrując się chłopskiej robo­
cie. Taksamo wyglądał jak przedtem, 
tylko w ręku miał miarę do mierzenia 
leśnych chojarów. Zdziwili się chłopi i 
mówić przestali na widok borusa przed 
sobą a już zupełnie rozum stracili, gdy 
ten ucięte pnie mierzył; pomierzył wszy­
stko bardzo dokładnie chodząc dokoła 
w milczeniu a gdy ukończył swój o- 
bowiązek, usiadł na koniec choiny oo 
jeszcze ńa ziemi leżała, nie zwracając 
na nikogo uwagi.

l-oziiali wnet chłopi Straszydło zwy­
czajne, kuszące ich w zystklch ra/:m  
po nocy, upiłowali więc ten właśnie ka­
wałek, zostawiając leśnika w sp koju na 
drzewie, załadowali resztę na wózek i 
ruszyć chcieli na drogę.

Jednak w tem sęk był wcale nie- 
laoa, że nikt nie chciał jako ostatni 
ciągnąć we wózku licząc się z figlem, 
który mogłoby straszydło wyrządzić. 
Wreszcie się zgodził na to Szczepanek, 
co zawsze miał z wszystkich najwięcej

i

stała objęta bezlitosnym niszcz.c .u .. u- 
fliktem. Naprężenie w całym świecie 
jest wielkie.

— Uważam za swój konstytucyjny 
obowiązek oznajmić kongresowi, iż 
nasza obrona narodowa jest niewystar­
czająca do zapewnienia bezpieczeństwa 
narodowego.

WASZYNGTON. -^Z daniem  tu­
tejszych kół politycznych, orędzie pre­
zydenta Roosevelta w sprawie obrony 
narodowej stanowi ważny etap w roz­
woju polityki zagranicznej Stanów Zje­
dnoczonych. Koła te podkreślają, żc o- 
rędzie to zostało Opracowane w spo­
sób, uniemożliwiający wszelką niepożą­
daną reakcję kół pacyfistycznych, które 
swego czasu w ciągu 48 godzin, uni­
cestwił}' praktyczny skutek przemówie­
nia, wygłoszonego w Chicago.

Podkreślają również ogólnie,, żc pu­
blikacja ostatniej noty Stanów Zjedno­
czonych do Japonii, datowana z 17-go 
stycznia, nastąpiła dopiero wczoraj, 
prawdopodobnie dlatego, aby ogłosze­
nie jej zbiegło się z orędziem prezyden­
ta. Koła te starają się w związku ż tym 
zaznaczyć, że opinia publiczna powinna 
bardziej popierać rząd, jeśli nie chce, 
aby ograniczał się on jedynie do goło­
słownych protestów.

Równocześnie stwierdza, się, że o- 
statnia podróż do Londynu kapitana 
sztabu generalnego i eksperta w de­
partamencie marynarki lngersolla mia­
ła cele wyłącznie techniczne. Niemniej 
jednak kpt. Ingersoll przywiózł napew- 
no cenne wskazówki co do stanowiska 
admiralicji brytyjskiej w sprawie ewen­
tualnej współpracy brytyjsko - atnery 
kańskiej.

Dodatkowe kredyty na cele wojsko­
we,, przewidziane w orędziu Roosevel- 
ta, wskazują na zamiar rządu prze­
kształcenia armii na regularną i przy­
gotowania mobilizacji gospodarczej kra­
ju, aby na wypadek- rozpoczęcia kro­
ków wojennych, przemysł prywatny 
mógł się poświęcić wytwórczości wo­
jennej. Znamiennym jest również 
przyznanie b-milionowcgo kredytu na 
fabrykację modeli sprzętu wojennego, 
które zostaną rozdane prywatnym za­
kładom przemysłowym. Koła wojsl-o- 
wc uważają zarządzenie to za niezbę­
dne do umożliwienia fabrykacji sprzę­
tu już w pierwszych dniach wojny.

Mobilizacja armii zostanie również 
przyśpieszona dzięki podniesieniu sta­
nu liczebności armii rezerwowej do 150 
tysięcy. Armia ta umożliwi szybkie 
przeszkolenie pierwszych rekrutów, 
gdyż generalna mobilizacja olbrzymiego 
-.rezerwuaru ludzkiego Stanów Zjedno­
czonych odbywać się będzie mogła je­
dynie stopniowo. RooścYclt nie zazna­
czył w swym orędziu, czy pancerniki 
będą miały tonaż wyższy od 35 000 ton 
i jakie'będzie uzbrojenie. W sprawie tej 
nastąpić ma — jak się zdaje — wy­
miana poglądów między Londynem 1 
Waszyngtonem, podczas gdy Japonia o- 
tacza swe zbręjenia ścisłą tajemnicą.

odwagi. Wtenczas wspólnie ruszyli wnet 
z miejsca i ciężar , mozolnie ciągnęli z 
Porowy pirosto do wsi na drogę.

Cóż, moi kochani, myślicie, czy na 
tern skończyło się wszystko? Pewnie, że 
wszystko' musi się skończyć, co miało 
w zaraniu początek, bo takie już pra­
wo natury lecz ja wam powiadam ;— 
niech było jak chciało, Szczepanek wóz­
ka nie mógł uciągnąć; a skoro tylko na 
chwilę ustawał by nieco wypocząć po 
trudzie, -wóz sam z ciężarem cofać się 
począł, choć nikogo wtyle nie było.

Co,., się tego naszarpał tej nocy, 
niechby wam sam o tem powiedział 
dość, że już ranek był blisko, gdy zbli­
żali się traktem za wsią do krzyża.

.Gdy . w tymi miejscu zamierzał 
Szczepanek znowu wypocząć, coś mu 
.wóz • pchnęło na pięty i serdecznie z 
niego wyśmiało. Tu władza złego przed 
Męką Cljrystusa już mocy nie miała ł 
ludziom krzywdy nie mogła wyrządzić.

Od tego czasu . minęły lista i ludzi 
więcej nie- straszy. Porowa tylko bór 
.szumi jeszcze zawsze bez przerwy jak 
ongiś dawno przed łaty a szumi dokoła 

j w zdłuż całej Krainy, gdzie tylko nasz 
i ludek . mieszka kochany, pracując znoj­
nie na czarnych zagonach jak mu to 
święcie przykazali ojcowie co dawno 
legli w' mogiłach cmentarnych, sk 
nych w rodzinnej ziemicy.

(KONIEC(.
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Szanownym Czytelnikom 
i sympatykom

naszego pisma
uprzejmie wyjaśniamy, że wobec wiel­
kiego zapotrzebowania nie mogliśmy 
wszystkim przesiać życzone Kalendarze 
Mariańskie.

Czynimy starania o uzyskanie je­
szcze dodatkowo większej ilości Kalen­
darzy Mariańskich, które spodziewamy 
się otrzymać w najbliższym czasie. Pro­
simy o wyrozumienie. Kto by życzył
sobie jeszcze Kalendarz Mariański na 
rok 1938 niech się zgłosi natychmiast.

Administracja 
.Dziennika Berlińskiego".

Auiomobiiisia Rosemayer zaaił se 
przy prfibie pobicia uutasnego rekontn
W tym samym dniu inny automobilista 

pobił rekord Rosemayera
BERLIN. — Dzień onegdajszy byl 

jednocześnie radosny i tragiczny dla au- 
tomobilizmu niemieckiego. Znany kie­
rowca CaraccioTa ustanowił nowy re­
kom świata, uzyskując ze startu lotne­
go szybkość 437 km. na godzinę. Daw­
ny rekord' wynosił 406 km. i naTeżal1 
do automobilisty Rosemayera.

Rekord swój ustanowił Caracciola 
na samochodzie wagi 1.100 kg., posia­
dającym jednak motor o  sile 750 km.

Tego samego dnia Rosemayer na 
innem meijscu próbował pobić własny 
rekord. Byl mniej szczęśliwy niż' jego 
konkurent. Silny wicher wyrzucił kie­
rowcę podczas jazdy z samochodu i 
rzucił o most. — Rosemayer poniósł 
śmierć na miejscu.

Przymusowe uioaouienie samolotu 
niemiecRiega na AilanlyRu

BERLIN. — Niemiecki samolot po­
cztowy „Zcphyr" odbywający 316 re­
gularny lot ponad południowym Atlan­
tykiem, musiał ó godz. 2-giej w nocy 
przymusowo wodować po 11 i pół go­
dzinnym locie w odległości 400 kim. 
od wybrzeży afrykańskich. W czasie 
wodowania uszkodzony został prawy 
p'ywak wodnopłatowca. Unoszony na 
falach samolot oczekuje nadejście statku 
pomocniczego „Ostmark", który weź­
mie go na pokład.. Załoga donosi przez 
radio, że jest cała i zdrowa, a pocz­
ta jest nieuszkodzona.

Sport
z P o lsk i i zag ran icy

Hokeiści Śląscy 
remisują z Brandenburgią

BERLIN. — W Berlinie rozegrany 
został międzynarodowy mecz hokejowy 
pomiędzy reprezentacją Śląska i Bran­
denburgią, zakończony wynikiem remi­
sowym 2:2 (0:0, 2:1, 0:1).

Obie bramki dla Polaków zdobył 
Burda w drugiej fazie gry. Pod koniec 
tercji Burda został kontuzjowany i o- 
puścił boisko, ale w ostatniej tercji wró­
cił na lodowisko.

Niemcy wystąpili z Kanadyjczy­
kiem Mac Quade i Trauttmanem, któ­
rzy zdobyli bramki dla drużyny berliń­
skiej.

Włoscy bokserzy w Niemczech
BERLIN. — Włoska kombinowana 

reprezentacja bokserska bawi obecnie 
na tournee po południowych Niem­
czech, walcząc ze zmiennym powodze­
niem. Pierwszy mecz w Darmstadt z re­
prezentacją południowych Niemiec 
Włosi przegrali katastrofalnie 3:13. W 
drugim spotkaniu w Saarbrucken z 
miejscową drużyną goście odnieśli zwy­
cięstwo 12:4.

Mecz rewanżowy Fa rr— Braddock
NOWY JORK. — Z Nowego Jorku 

donoszą, że mecz rewanżowy pomię­
dzy Anglikiem Farrem i Amerykanin m 
Braddockiem odbędzie się dnia l-^o 
kwietnia w Madison Square Garden. 
Warto podkreślić, że pierwszy mecz za­
kończony zwycięstwem Braddocka zgro­
madził bardzo dużo publiczności. Re­
wanż oczywiście wywoła znacznie więk­
sze zainteresowanie.

Jesse Owens na starcie
NOWY JORK. — Amerykański Zw. 

Lekkoatletyczny dotychczas nie roz­
strzygnął sprawy przyznania słynnemu 
murzynowi Owensowi praw amator­
skich, nie mniej Owens chcąc widocznie 
przyspieszyć decyzję postanowił wyka- 
zaś, że znajd'uj'e się w dobrej formie 
i mimo długiej przerwy potrafi wciąż 
uzyskać doskonałe wyniki. Owens star­
tował oczywiście sam bez konkurentów, 
osiągając wobec specjalnie wydelego­
wanej oficjalnej komisji sędziowskiej na 
100 m. czas 10,4 sek., a w skoku wdał 
świetny wynik 7,76 m. Murzyn ma na­
dzieję, że po krótkim treningu potrafi 
odzyskać pełną formę z przed dwu 
laty.

Kalendarz zebrań 
towarzystw polskich

Dnia 2-go lutego.
Tow. polsko-kat. na połudn. wschodzie 

Berlina: Zebranie odbędzie się o 
godz. 8-mej wieczorem w salce pa­
rafialnej Najśw. Panny Marii, przy 
Wrangelstr. 51.

P r o g r a m  r a d io w y
WARSZAWA

Środa, dnia 2-go lutego.
8.00 Audycja poranna. — 8:15 

„Od poranku do północy" — koncert 
rozrywkowy. -  9.25 Utwory Francois 
Couperin. — 10.00 Tr. nabożeństwa z 
kościoła Najśw. Marii Panny w Kra­
kowie. — 12.03 Poranek symfoniczny.
— 13.30 Muzyka obiadowa. — 14.45 
Audycja dla wsi. — 15.50 „Hokus-po- 
kus-dominikus" — Audycja dla dzieci.
— 16.05 Koncert kameralny. — 17.00 
„Z dziejów polskiej kawalerii lekkiej"
— odczyt. — 17.15 „Wilcza noc" — 
audycja muzyczna. — 17.50 „Dobre 
serce matki" — pogadanka. — 19.30 
Ostatni raz kolędy — koncert. — 20.00 
Melodie taneczne na instrumentach solo­
wych. — 21.00 Koncert chopinowski w 
wyk. Henryka Sztompki. — 21 45 „Wi­
zyta u lekarza" — skrecz. — 22.00 Mu­
zyka taneczna ze Lwowa. y ,

Nakładem Dziennika Berlińskiego. Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H w Berlinie — Od­
powiedz alnv za redakcie: Czesław Taberpa' 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DĄ v '
Druk „Sztandar Polski" G.m.Hv’

ToKfo zan eeo otne manewrami 
pod Sfigagere

TOKIO. — Niepokój, jaki daje się 
wyczuwać w tutejszej opinii z powodu 
manewrów, które mają wkrótce nastą­
pić pod Singapore, zwiększył się znacz­
nie z powodu ostatnich wiadomo'ci. 
Według nieb manewrom asystować bę­
dą okręty francuskie, holenderskie i 3 
krążowniki amerykańskie.

Dzienniki japońskie podkreślają, że 
manewry pod Singapore nie będą mia­
ły charakteru ćwiczeń floty, a raczej 
nosić będą cechy nieprzychylnej dla Ja­
ponii manifestacji AngLi, Stanów Zje­
dnoczonych, Francji i Holandii

K o m n n ś k M
Zawiadamiamy zainteresowanych 

rodziców i opiekunów, że zgłoszenia 
nowych uczniów do naszego

G i m n a z j u m  w K w i d z y n i e
powinny być zaopatrzone w życiorys 
ucznia, ostatnie świadectwo szkolne, 
świadectwo urodzenia, chrztu, szczepie­
nia ospy i obywatelstwa.

Zgłoszenia należy kierować źa po-».j 
średnictwem odpowiednich Dzielnic 
Związku Polaków w Niemczech lub na 
adres:

Dyrektor Polskiej Prywatnej 
Szkoły Wyższej
M a r i e n w e r d e  r/Westpr.

Dousstrasse 10.

KSIĄŻKI DO N A B 0 żV l& i’e» „
Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 1.55 RM 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.55 RM = 
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 1.55 RM = 
Ołtarzyk polski

skó'zana oprawa 0.60 RM s  
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM 1 
Kantyczki z nutami

sztywna okładka 1.50 RM J  
Książki do nabożeństwa wysvłamy za 
zaliczką pocztową (Nachnahme) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy.
Na poriorium należy dołączyć 1. fen.

Administmcla 
..Dziennica Beiiiństtfeóo"
Berlin W. 55, Potsdamerstr. 61
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Dnia 6-go lutego 1938 r. odbędzie się w Berlinie

z okazji 15-lecia naczelnej organizacji Ludu Polskiego w Niemczech
Sejmik Dzielnicy II odbędzie się na sali „A lham bra” , W allnertheaterstraBe 15. •  Otwarcie 
Sejmiku o godz. 18,00. •  Sejmik poprzedzą nabożeństwa uroczyste w następujących kościołach:

W koście le  Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56 o godz. 8-ej. Nabożeństwo odprawi i kazanie 
wygłosi ks. Styp-Rekowski,
W koście le  Św. Antoniego, Riidersdorferstr. 45 o godz. 8-ej,
W koście le  św. Piusa, Palisadenstr. 73 o godz. 11.15,
W koście le  św. M aurycego, Lichtenberg, Mauritius-Kirchsir. 30 o godz. 8-ej,
W koście le  S erca  Jezusow ego, Charlottenburg, Liitzowerstr. 1 o godz. 10,45.
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